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ROZ­DZIAŁ 1


Ilda­kar wciąż
pło­nął, cho­ciaż burz­liwa rewolta dobie­gła końca. Uci­skani i gnę­bieni
oby­wa­tele, pod­bu­rzeni przez przy­wódcę rebe­lii, Lustrzaną Maskę,
znisz­czyli bogate dziel­nice. Wojow­nicy z areny, kupcy i mający dar
szla­chet­nie uro­dzeni wal­czyli ze sobą wszel­kimi dostęp­nymi im środ­kami i każ­dym orę­żem.


Nicci wraz z Natha­nem sta­rali się zapo­biec naj­gor­szym znisz­cze­niom.
Cza­ro­dziejka wie­działa, że nie­po­koje tak szybko nie ustaną, lecz nie jej
sprawą było roz­wią­zy­wa­nie pro­ble­mów Ilda­karu. Nathan pomógł wyzwo­lić
uci­skane mia­sto i teraz jego miesz­kańcy będą musieli odbu­do­wać
spo­łecz­ność – szla­chet­nie uro­dzeni i nie­wol­nicy, mający dar cza­ro­dzieje
i wszy­scy pra­cu­jący fizycz­nie. Wszyst­kie war­stwy powinny współ­pra­co­wać,
żeby mia­sto mogło funk­cjo­no­wać.


W impe­rium D’Hary Richard zapewne musiał sta­wić czoło takim samym
nie­po­ko­jom, cho­ciaż na więk­szą skalę. Do Nicci nale­żało nieść słowo
lorda Rahla o wol­no­ści całemu Sta­remu Światu, a nie tylko jed­nemu
mia­stu, i chciała już – wraz z towa­rzy­szami – wyru­szyć ku innym zie­miom.


Jed­nakże w ostat­nich godzi­nach tej nie­spo­koj­nej nocy Ilda­kar na­dal był
dla niej naj­waż­niej­szy. Wyda­wała roz­kazy, zwo­ły­wała ludzi, żeby wspól­nie
gasili ogień wymy­ka­jący się spod kon­troli w skła­dzie sprze­dawcy jedwabi.
Pło­mie­nie lizały drew­niane ściany, znisz­czyły szyby, potem wydo­stały się
przez górne okna. Ilda­kar sły­nął ze wspa­nia­łych jedwabi two­rzo­nych przez
mają­cych dar mistrzów z gil­dii przę­dzal­ni­czej. Teraz setki bel
dro­go­cen­nej tka­niny pło­nęły, wydzie­la­jąc kwa­śny dym.


– Musimy zapa­no­wać nad tym ogniem, zanim się prze­nie­sie na inne budynki.
– Nicci powio­dła prze­ni­kli­wym błę­kit­nym spoj­rze­niem po spo­nie­wie­ra­nym
tłu­mie, szu­ka­jąc wśród zebra­nych wojow­ni­ków i pomoc­ni­ków; odzież wielu z nich była popla­miona krwią, sadzą, wyglą­dali na wymę­czo­nych biciem się
pomię­dzy sobą lub pró­bami stłu­mienia poża­rów. – Nie czas na ocenę, kto
naj­wię­cej zyska.


Ren­dell, jeden ze star­szych domo­wych nie­wol­ni­ków, któ­rzy przy­łą­czyli się
do rewolty Lustrza­nej Maski, zebrał kilku zna­jom­ków.


– Znisz­czy­li­śmy wodne zbior­niki, żeby wład­czyni Thora nie mogła nas
szpie­go­wać, ale wciąż możemy korzy­stać z wody z akwe­duk­tów. – Pod­biegł
do ściany, gdzie roz­bito publiczną fon­tannę. Razem z towa­rzy­szami wybił
prę­tami zaślepkę rury zasi­la­ją­cej fon­tannę i pociekł stru­myk sre­brzy­stej
wody. – Wia­dra! Trzeba nam wia­der!


Z pobli­skich skle­pów i domów wysy­pali się ludzie z kubłami i cebrami.
Napeł­niali je wodą i bie­gli lać ją na pło­nący skład.


W wiel­kim budynku sza­lał ogień. Pło­mie­nie buchały z wyrw wśród dachó­wek,
iskry śmi­gały w powie­trzu niczym świe­tliki. Za godzinę lub dwie zacznie
świ­tać, ale teraz niebo roz­ja­śniała poma­rań­czowa łuna pożaru.


Pło­nące strzępy jedwa­biu zwie­wało na sąsied­nie dachy. Nicci przy­zwała
dar i stwo­rzyła ciąg powie­trza, który ode­pchnął iskry, zanim inne domy
zaczęły się palić. Pole­ciały wyżej, wiru­jąc jak poma­rań­czowe gwiazdki na
tle gęstego mroku, aż wresz­cie zga­sły.


Nathan stał obok niej; dłu­gie siwe włosy miał skoł­tu­nione po cało­noc­nych
potycz­kach, lecz nie bra­ko­wało mu pew­no­ści sie­bie, z uśmie­chem postą­pił
krok naprzód.


– Skoro już odzy­ska­łem dar, cza­ro­dziejko, to czas tro­chę wyko­rzy­stać
magię.


Nathan, tak długo pozba­wiony daru, był zachwy­cony odzy­ska­niem magicz­nych
uzdol­nień. Zawdzię­czał to cza­ro­dzie­jom Ilda­karu; żeby to osią­gnąć,
kre­ator ciał musiał usu­nąć serce Nathana i zastą­pić je ser­cem
umie­ra­ją­cego naczel­nego tre­sera Ivana. Prze­ra­ża­jący zabieg, lecz dzięki
niemu wresz­cie odzy­skał dar.


Ren­dell z towa­rzy­szami na­dal dzia­łali jako ekipa gaśni­cza, lejąc wodę na
pło­mie­nie na pozio­mie ulicy; Nathan zaś roz­bił zaślepkę dru­giej fon­tanny
na pobli­skim skrzy­żo­wa­niu i na ulice polało się wię­cej wody. Rzu­cił czar
i stru­mień wygiął się jak płynny bicz, wzno­sząc się w powie­trze. Uniósł
się ponad dach, a potem ude­rzył niczym żmija. Słup wody wlał się przez
wyrwę w dachu na ryczące pło­mie­nie. Nathan przy­zwał z akwe­duktu wię­cej
wody, potop trwał. Z sykiem buch­nęła para, tłu­miąc czarny dym. Pło­mie­nie
zaczęły się dła­wić, zni­kać z okien składu.


Nicci utwo­rzyła powietrzny mur, ota­cza­jąc nim popę­kane ściany, któ­rymi
pło­mie­nie pró­bo­wały się wydo­stać.


Ucie­szony Nathan poru­szał pal­cami, jakby czuł w nich mro­wie­nie magii.


– Wspa­niale móc znowu to robić!


Wła­ści­ciel składu, przy­bity i zroz­pa­czony, patrzył na zatratę swo­ich
dóbr. Miał bujną brą­zową brodę i krę­cone dłu­gie włosy. Ubrany był w wiele warstw jedwab­nych szat, wymię­tych po noc­nych przej­ściach.


– Wszyst­kie moje jedwa­bie, całe bogac­two! Nie­wol­nicy to znisz­czyli!


– Ogień to znisz­czył – powie­działa Nicci. – Tak szla­chet­nie uro­dzo­nych,
jak i kup­ców należy winić za bunt nie­wol­ni­ków.


Ren­dell wrę­czył zroz­pa­czo­nemu kup­cowi wia­dro.


– Jeśli chcesz ura­to­wać część swo­jej wła­sno­ści, to łap kubeł i poma­gaj
nam!


Kupiec wziął wia­dro i bez­rad­nie patrzył na grupę ludzi leją­cych kolejne
kubły wody na przy­ga­sa­jący już ogień.


– To nie nasz maga­zyn – powie­dział mu twardo Ren­dell. – Robimy to, żeby
oca­lić Ilda­kar. – Szturch­nął opor­nego kupca, żeby się ruszył.


Otu­ma­niony męż­czy­zna się wypro­sto­wał i przy­łą­czył do ratow­ni­ków,
napeł­nia­jąc wia­dro przy naj­bliż­szej rurze.


– Dla Ilda­karu – mruk­nął, jakby chciał prze­ko­nać samego sie­bie.


Legen­darne mia­sto było ukryte przez pięt­na­ście stu­leci pod cału­nem
nie­śmier­tel­no­ści. W tym cza­sie wład­czyni Thora sta­rała się stwo­rzyć
swoje ide­alne spo­łe­czeń­stwo, z upły­wem lat coraz bar­dziej okrutne i pogrą­ża­jące się w sta­gna­cji. Thora i pozo­stali mający dar szla­chet­nie
uro­dzeni nie zwa­żali na to, że stwa­rzają coraz bar­dziej napiętą i wybu­chową sytu­ację. Mąż Thory, wódz-cza­ro­dziej Maxim, wyko­rzy­stał to,
kreu­jąc się na przy­wódcę rebe­lii i sta­ra­jąc się znisz­czyć mia­sto, bo był
już nim znu­dzony. Lecz wydało się, że to on jest Lustrzaną Maską, i uciekł z Ilda­karu w kul­mi­na­cyj­nym momen­cie rebe­lii. Człon­ko­wie jej
wła­snej dumy oba­lili Thorę i zamie­nili ją w kamień – podob­nie jak setki
tysięcy kamien­nych żoł­nie­rzy, któ­rzy pięt­na­ście stu­leci temu oble­gali
Ilda­kar.


– Nicci! – zawo­łał zna­jomy głos.


Pod­biegł do nich Ban­non Far­mer, ich towa­rzysz podróży po Sta­rym Świe­cie;
rude włosy ster­czały mu na wszyst­kie strony. Pod­czas wyprawy stał się
bar­dziej umię­śniony, lecz Nicci zauwa­żyła, jakiej tęży­zny i kon­dy­cji
nabrał po tre­ningu wojow­nika areny. Był bez koszuli, ale trzy­mał
Nie­po­ko­na­nego, wła­sny pro­sty miecz. Przy­sta­nął przed nimi, ciężko
dysząc, był zanie­po­ko­jony.


– Kol­cza­ste wilki gra­sują po ulicy Garn­ca­rzy i zabiły już dzie­więć osób.
Paru oby­wa­teli je zablo­ko­wało, ale nie mogą ubić bestii. – Uniósł miecz.
– Sam sobie nie pora­dzę.


– Nie jesteś zdany na sie­bie, chłop­cze! – powie­działa żyla­sta młoda
kobieta, pod­bie­ga­jąc do niego.


Czarne skó­rzane prze­pa­ski osła­niały jej bio­dra i piersi, jasno­brą­zowe
włosy ster­czały krót­kimi kosmy­kami. Ciało miała pokryte ochron­nymi
runami wypa­lo­nymi w skó­rze w trak­cie tre­ningu na mora­zeth, bez­li­to­sną
wojow­niczkę. Lila dała Ban­no­nowi solidny wycisk, szko­ląc go na wojow­nika
areny, lecz po rebe­lii powścią­gli­wie zaofia­ro­wała pomoc.


– Kol­cza­ste wilki wyho­do­wano, żeby zabi­jały ludzi – powie­dział Nathan;
kre­ato­rzy ciał Ilda­karu prze­mie­nili groźne wilki, przy­da­jąc im mię­śni,
wygięli ich grzbiety w łuk, wydłu­żyli zębi­ska.


– Uwol­nili je ucie­ka­jący nie­wol­nicy, lecz teraz musimy się nimi zająć,
zanim znowu komuś zro­bią krzywdę – dodał Ban­non.


– Tej nocy ze wszyst­kim robimy porzą­dek – oznaj­miła Nicci. – Pro­wadź,
Ban­no­nie Far­me­rze.


Wysoki, młody czło­wiek pobiegł, a za nim pognała Lila. Mijali sklepy z zamknię­tymi okien­ni­cami, poprzew­ra­cane stoły szew­ców, splą­dro­wane kramy
spo­żyw­cze i w końcu dotarli do ulicy, gdzie kilku garn­ca­rzy usta­wiło
swoje koła i półki z wyro­bami. W głębi, w pobliżu wspól­nego okop­co­nego
pieca do wypa­la­nia, grupka prze­stra­szo­nych ludzi zbroj­nych w kije z tru­dem trzy­mała w sza­chu trzy kol­cza­ste wilki. Kilka osób leżało na
ziemi z roz­szar­pa­nymi gar­dłami i pier­siami.


Zza osa­czo­nych zwie­rząt Nicci usły­szała zawo­dze­nie dwojga dzieci i ich
matki, uwię­zio­nych w małym skle­piku. Drzwi ze sta­rych desek były zbyt
cien­kie, żeby je ochro­nić. Jeden z kol­cza­stych wil­ków wark­nął w tamtą
stronę i ude­rzył w drzwi wielką łapą, naru­sza­jąc lichą osłonę, ale na
wię­cej nie pozwo­liły mu dźga­jące go dzidy i łopaty.


Nicci w biegu chwy­ciła z jed­nej z pó­łek gla­zu­ro­wany gar­nu­szek i cel­nie
nim rzu­ciła, tak że roz­trza­skał się na łbie wilka. Bestie wark­nęły, a spło­szeni obrońcy cof­nęli się ze stra­chem. Nicci kro­czyła naprzód, z dłońmi na szty­le­tach tkwią­cych za pasem, Nathan, Ban­non i Lila tuż za
nią. Ujrzała smugę pło­wej sier­ści, usły­szała zna­jomy pomruk i Mrra
zna­la­zła się przy niej. Jej sio­stra-pan­tera, po uwol­nie­niu ze szkoły
walki, krą­żyła po uli­cach Ilda­karu. Teraz Mrra była wolna, a ponie­waż
łączyła ją z Nicci więź, nie ata­ko­wała miesz­kań­ców mia­sta.


Tych trzech wil­ków, w prze­ci­wień­stwie do pia­sko­wej pan­tery, ni­gdy nie
dałoby się oswoić, a Nicci nie miała zamiaru pozwo­lić im ter­ro­ry­zo­wać i zabi­jać ludzi. Spoj­rzała na Ban­nona i Nathana.


– Musimy to zro­bić szybko. Nie dajmy im cier­pieć. Nie z wła­snej winy są
potwo­rami.


Lila przy­tak­nęła:


– Tak, tej nocy mamy co innego do roboty.


Nicci mogłaby wyko­rzy­stać swój dar i po pro­stu zatrzy­mać ich serca –
naj­szyb­sza i naj­li­to­ściw­sza metoda usu­nię­cia zagro­że­nia – ale kol­cza­ste
wilki pokry­wały ochronne runy, przez co były nie­podatne na czary. Będzie
musiała zabić je zwy­czaj­nie. Dobyła szty­lety, Nathan uniósł paradny
miecz, Ban­non Nie­po­ko­na­nego, Lila zaś chwy­ciła krótki miecz.


War­czące bestie roz­po­znały swo­ich praw­dzi­wych prze­ciw­ni­ków. Zaata­ko­wały
wszyst­kie razem. Nicci cięła i dźgała szty­le­tami. Wilki pró­bo­wały wbić w nią ocie­ka­jące sre­brzy­stą śliną zębi­ska, ale ude­rzyła lewą ręką,
roz­ci­na­jąc gar­dziel jed­nego ze stwo­rów, a potem wbiła mu w serce dru­gie
ostrze. Mrra sko­czyła na zwie­rzę i powa­liła je na zie­mię.


Kol­cza­sty wilk był jed­nak dwa razy cięż­szy od Nicci i prze­wró­cił ją na
zie­mię. Jego łapa roz­orała jej odsło­nięte ramię, lecz wepchnęła głę­biej
szty­lety. Wilk szarp­nął się i zady­go­tał. Jego łeb nagle poto­czył się po
ziemi – to Ban­non odrą­bał go jed­nym cię­ciem mie­cza.


Cza­ro­dziejka zepchnęła z sie­bie cuch­nące ciel­sko i zoba­czyła, że jest
zalana wil­czą krwią. Wyszarp­nęła szty­lety, krew pocie­kła jej po
nad­garst­kach. Pod­nio­sła się i spraw­dziła, czy Nathan potrze­buje pomocy,
lecz zwy­cię­ski cza­ro­dziej stał nad drugą powa­loną bestią; jego miecz był
czer­wony. Nathan wytarł klingę o zmierz­wioną sierść. Ban­non i Lila
zabili trze­ciego wilka.


Nicci się uspo­ko­iła. Do mokrej czar­nej sukni przy­lgnęły zie­mia i żwir;
palce cza­ro­dziejki pokry­wała lepka krew. Wytarła szty­lety o wil­cze futro
i wsu­nęła je do pochew. Mrra sta­nęła przy niej, macha­jąc ogo­nem.


Dwie dziew­czynki i ich matka gwał­tow­nie otwo­rzyły liche drzwi szopy przy
skle­pie garn­ca­rza i wysko­czyły z pła­czem wprost w ramiona atle­tycz­nego
męż­czy­zny. Tłum wiwa­to­wał, wykrzy­ku­jąc:


– Nicci! Nicci!


Na początku owej burz­li­wej nocy ci sami ludzie wiwa­to­wali na cześć
Lustrza­nej Maski, cho­ciaż to Nicci była praw­dzi­wym przy­wódcą ich
rewolty.


– Nicci, dalej wal­czymy! – zawo­łał ktoś. – Dzięki tobie wiemy o co!


– Musimy się wyzwo­lić od szla­chet­nie uro­dzo­nych! – wykrzyk­nął inny.


Odwró­ciła się i zoba­czyła dwóch przy­sa­dzi­stych nie­wol­ni­ków w burym
odzie­niu robot­ni­ków z rzeźni yaxe­nów. Trzy­mali z dumą prze­siąk­nięte
krwią worki niczym tro­fea. Naprzód wysu­nął się ten z wypa­loną na czole
bli­zną. Popa­trzył na mar­twe kol­cza­ste wilki.


– Zabi­li­ście te zwie­rzęta i dzięki wam mia­sto jest bez­pieczne. My dalej
będziemy wal­czyć z naszymi praw­dzi­wymi wro­gami.


Zakrwa­wione worki budziły nie­po­kój Nicci.


– A wie­cie, kim są wasi praw­dziwi wro­go­wie?


Obaj nie­wol­nicy pode­szli do niej, igno­ru­jąc Ban­nona i Nathana, reszta
ludzi z ulicy Garn­ca­rzy wyco­fała się do swo­ich skle­pów. Nie­wol­nicy
otwo­rzyli worki i cisnęli na zie­mię cztery głowy szla­chet­nie uro­dzo­nych.
Twa­rze zasty­gły w gry­ma­sach, oczy wciąż były otwarte. Kikuty szyi były
poszar­pane i na­dal krwa­wiły.


– To byli okrutni pano­wie – powie­dział ten z bli­zną. – Bili nie­wol­ni­ków
i źle ich trak­to­wali.


– Może i mieli dar, ale i tak oka­zali się śmier­telni – zare­cho­tał drugi.


Parę osób zakrzyk­nęło rado­śnie, cho­ciaż więk­szość wyda­wała się
wstrzą­śnięta i wystra­szona wła­snymi przej­ściami.


Ten z bli­zną powie­dział:


– Cho­ciaż Lustrzana Maska nas zawiódł, to dobrze mówił. Zemścimy się, a ty nam pomo­żesz, Nicci. Żądamy spra­wie­dli­wo­ści, zanim odmie­nimy Ilda­kar.
Teraz to nie­wol­nicy powinni rzą­dzić mia­stem.


Zanim Nicci zdą­żyła się ode­zwać, Nathan wyra­ził swoje zda­nie:


– Dro­gie duchy, wszy­scy powin­ni­ście wspól­nie rzą­dzić, żeby zbu­do­wać dla
Ilda­karu coś solid­niej­szego. Jeżeli zabi­je­cie wszyst­kich szla­chet­nie
uro­dzo­nych i mia­nu­je­cie się nową war­stwą rzą­dzącą, to będzie­cie tak samo
okrutni i zde­pra­wo­wani jak oni.


– Ni­gdy! – prych­nął ten z bli­zną, ura­żony suge­stią Nathana; kop­nął jedną
z głów, która poto­czyła się po ulicy jak piłka w grze Ja’La.


– Cza­ro­dziej ma rację – ode­zwała się Nicci. – Nie sta­ram się
uspra­wie­dli­wić szla­chet­nie uro­dzo­nych: wiem, co zro­bili Thora i Maxim.
Lecz Ilda­kar jest waszym mia­stem, więc nie mar­nuj­cie spo­sob­no­ści. Macie
robotę do wyko­na­nia, ciężką pracę, a ja mam wła­sną misję poru­czoną mi
przez samego lorda Rahla. – Potrzą­snęła głową. – Już i tak wraz z towa­rzy­szami spę­dzi­li­śmy w Ila­da­ka­rze za dużo czasu.


Cho­ciaż ochla­pani krwią nie­wol­nicy wyglą­dali na zaże­no­wa­nych jej
sło­wami, to nie oka­zali skru­chy, tylko wpa­try­wali się w obcięte głowy.
Nicci była pewna, że zanim zamieszki się skoń­czą, będzie wię­cej
zabójstw.


Nie mogła oca­lić całego mia­sta, dobrze to wie­działa. Nie zosta­łaby ich
nową wład­czy­nią, nie narzu­ci­łaby swo­ich praw.


– Teraz jeste­ście wolni. Zro­zum­cie, co to ozna­cza. Miesz­kańcy Ilda­karu
powinni usta­no­wić wła­sne prawa i pono­sić kon­se­kwen­cje swo­jego
postę­po­wa­nia.


– Oba­wiam się, że to cena praw­dzi­wej wol­no­ści – przy­znał Nathan. – Mogą
was cze­kać chude i cięż­kie czasy, ale przez to doce­ni­cie praw­dziwą
war­tość tego, co two­rzy­cie.


Po dłu­giej i burz­li­wej nocy nad nowym Ilda­ka­rem zaczęło wscho­dzić
słońce. Ofiarna pira­mida została znisz­czona wraz z całą machiną do
krwa­wych cza­rów, którą Thora zamie­rzała wyko­rzy­stać do stwo­rze­nia nowego
całunu nie­śmier­tel­no­ści. Legen­darne mia­sto na dobre stało się czę­ścią
real­nego świata.


Lila stała, mil­cząc, i wpa­try­wała się w mar­twe wilki. Ban­non ze swoim
zwy­kłym opty­mi­zmem powie­dział:


– Zamieszki wkrótce się uspo­koją. Ludziom wróci roz­są­dek. Chcą
spo­koj­nego i dobrego życia.


Świt roz­ja­śnił oko­licę i roz­legł się alarm. Straże na wyso­kich murach
ota­cza­ją­cych mia­sto zaczęły wołać – naj­pierw jeden okrzyk, potem
mnó­stwo. Zaczęły bić dzwony.


Lila pod­nio­sła wzrok i zmarsz­czyła brwi.


– To dzwony ostrze­ga­jące przed inwa­zją. Nie biły od stu­leci.


– Jakież zagro­że­nie mogłoby stam­tąd nad­cią­gać? – zapy­tała Nicci,
przy­po­mi­na­jąc sobie sze­roką, pustą dolinę, z dwóch stron ogra­ni­czoną
linią gołych wzgórz.


Alarm sta­wał się coraz gło­śniej­szy i bar­dziej naglący, więc pospie­szyli
ku zewnętrz­nym murom. Mrra za nimi. Stu­art, naczelny kapi­tan miej­skiej
straży, spo­tkał się z nimi u pod­stawy muru; był prze­raź­li­wie blady.


– Ruszają się! Po całym tym cza­sie… ruszają się!


– Kto? – zapy­tał Ban­non. – Co się dzieje?


Nicci prze­pchnęła się obok Stu­arta i pobie­gła po kamien­nych scho­dach na
szczyt wyso­kiej ściany. Inni poszli jej śla­dem i na para­pe­cie muru
obron­nego zapa­trzyli się na zachód, ku pogó­rzu i dale­kim górom. Kiedy
prze­ci­nali tę sze­roką dolinę, natra­fili na potężną armię kamien­nych
wojow­ni­ków, nie­gdyś dowo­dzoną przez gene­rała Utrosa; woj­ska oble­gły
Ilda­kar i nie­mal go poko­nały, zanim cza­ro­dzieje rzu­cili czar
petry­fi­ku­jący, który zmie­nił żoł­nie­rzy w kamień.


Teraz w mgli­stym świe­tle brza­sku Nicci ujrzała, że cała ogromna kamienna
armia się poru­sza. Żoł­nie­rze, z dawna zamie­nieni w posągi, for­mo­wali
szyki prze­ciwko Ilda­ka­rowi.
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